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Wębec gładu w Rosyi. 


Apele prasy stołecznej, — Głos organu ende- 
okigo i sqcyalietycznegu. — Trudności akcyi 
faipuwiczej, — Możliwości zmiany Systemu, 
4 6, — Na$tępstwa dla bołszewiznm, 
iKorespondencya własna „Gazety Wieczornej“). 
l Warszawa, 3. Sierpnia. 

(X) Niemal równocześnie dwg pisma. stołecz- 
ne, poza tem stojące na dwóch  przeciwiegłych 
biegumacji, ogłosiły artykuły, wzywające do akcyi 
na rzecz głodujących w Rosyi. W reakcyjnej 
„Rzeczypospolite;* p. t. „Trzeba pomódz”, w so- 
ctyalistycznym „Robotniku* p. t. „Głód w Rosyt". 

Już tem fakt, że tak odległe od siebie ideologią 
organy zgodnie omawiają ten okropny problemat, 
jaki się ostatnio przejawiśł i — co ważniejsze — 
dochodzą do miemal jednobrzmiących wniosków, 
skłania do imtenmzywnego zajęcia Się sprawą. 
|, Odzew. „Rzeczypospolitej: kulminuje w na- 
stępaająęcych zdaniach: 

„Powinniśmy pomódz Rfosyi w miarę swych 
możności, dlatego, że 

po pierwsze, jest tó maszym moralnym, oto- 
wiązkiem, ~ 

po drugie, że klęska w Rosyi Skutecznie nie | 
zwałczana, może się stać i dla nas niebezpieczną, 

po trzecie, dlatego, że jest to nakazem rozu- 
mu politycznego. * 

Zgoda zupełna na dwa ostatnie wnioski. Pierw 
szy mógłby podlegać dyskusyi.., „Moralnego obo- 
wiązku* wobec Rosyj nie mamy! Przez sto lat 
nasi najlepsi głodowali na Sybirze ż w więzie- 
niach rosyjskich — i żaden Gorkij nie pisał plo- 
miennych odezw, by naszych głodnych nasycić... 

Natomiast zupelnie trafnie podkreśla organ 
erdecki, że jest to w naszym Żywotnym interesie 
państwowym. aby fala oszałałych z głodu milio- 
nów nie przedarła się na zachód. 

O wiele głębiej i szczerzej ujmuje kwestyę oT- 
zam socyalistyczmy. 

„Żadne względy polityczne —— pisze — żadne 
antypatye mie powinny odgrywać roli tam, gdzie 
idzie o spełnienie clemontarnego obowiązku ludz. 
kości wobec milianów istot, doskuiętych straszną 
niedolą“. 

Organ Socyafistyczny podaje, jakie kroki już 
poszczególne ośrodki rucu robotniczego poczyriie 
ty w. tej mierze. A więc: socyaliści niezawiSk Nie- 
dary, dag na stronie 2-gicQ, w 


 * 


Hymans proponuje zjazd polsko -Ji w ` Ganowié 


Warszawa, 5. sierpnia. 

(Tetef.) (m) fiymans nadesłał do ministra 
Skirmunta list, z doniesieniem, że odpowiedź dele 
gacyi litewskiej n'e pozwała mu wznowić rokowań 
w warunkach i terminach przewidzianych przez 
uchwale Rady. Hymans zapytuje Skirewrota, czy 
rząd pański jest skłonny wysłać dełeratów do Ge- 
newy dla spotkania s'ę tam 25 b. m. pod jego prze 
wodnictwem z delegatami rządu litewskiego dła 
zbadarńa, czy jest rzeczą możliwą znałeźć teren 
porozumienia pomiędzy obu stronam! odnośrie do 


kwestyi, które je dzielą. Obecność obu dełegacyl 
zązaiaczą, Hymans 'wydaje mu się zresztą miezbęd- 
ną do ułożemią raportu. który ma prz 
dzie Ligi Narodów, o sianowisku obu rządów, Do 
tego pisma Hymans załączył odpowiedź rządn # 
tewskiego przesłaną Radrie Ligi Na a: stro 
szczałącą się w tem. iż rząq Ūtewsk! mie wśdzi 
możności zastosewania stę do połeceń zawartych 
w rezolucyi Rady z 28 czerwca w. r. i domaga się 
stanowczo matychmiastowego i całkowitego wy: 
konania umowy: m Mrwatkach. 


Postanowienie konferencyi helsingforskiej. 


Warszawa, 5. sierpnia. 

(Telef.) (m) Podsekretarz stanu Debski, który 
powróci z konferencyj w Helsingforsie, oświad- 
czył przedstawicielom prasy, że głównym celem 
konierencyj w Helsingforsie było porozumienie 
się do do utrwalenia stosunków pokojowych na 
Wschodzie. Polską ma tego rodzaju położenie geo 
gradiczme, że zupełna niepodległość państw batty- 
ckich leży na Ini jej najżywotuiejszych interesów. 
Związek państw bałtyckich mie ma żadnych agre- 
sywnych celów: i nie jest zwrócony przeciwko ni- 
komu. W sprawie rosyfskiej, ami związek państw 
bałtyckich, ani Potska nie mają żadnych wrogich 
zamiarów. Na kómierencyi stwierdzono, że płogło- 


cya zajmówała się sprawą: głodu w Rosyi i- echwe 
lila następującą rezołucyg: Biorąc pod uwagę stra- 
szny głód w: Rosyj i epidemie, któremi RoSyu jest 
nawiedzoną j będąc zdania, że pomoc dła ludności 
Rosyi jest konieczną, państwa repsczemiowane ma 
konierencyi w Helsingforsie vświadczają swą go- 
towość uczesmiczenia w międzynarodowej akcyi 
w tym celu, Konfereneya stwierdziła, że pomiędzy 
żadnemi państwem czy też grupą państw, batty- 
ckich i Litwą nie został zawarty Żaden mkład 6 
charakterze politycznym lnb wojskowym. Uczesł+ 
nicy konferencyj zobowiązali się do przedstawie 


nia w przyszłości treści układów. bądź zawartych 


bądź zawrzeć się mających. Następna konierencya 


ski: © ogólnej mobilizacyi w Rosyd są py części nie- ima się odbyć w Warszawie prawdopodobnie w 
uzasadnione, po części zaś przesadzone, Konferen 'listopadzie lub w grudniu. 


Z 
Lwów, 5 sierpnia. 

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej pa- 
nowala teneencya spokojna. Ruch obcemi walu- 
tami słaby. 

Dołary amerykańskie 2010—2025, jedynki 
i dwójki 1970—1980, dolary kanadyjskie 1700— 
1720, jedynki i dwójki 1570—1675, marki nie- 
mieckie 25'10—25'20, setki 24:60—24'90 drobne 
24:50—24'60, leje 26'00—26'50, drobne 25'60— 
25:70, czeskie korony 27'00—27'50, drobne 26:50 
do 26*80, austryackie tysiączki 2600-—2620, setki 
280'00—300'00, Ś0-koronówki 140:00—145'00, 
20-koronówki  2'30—2'35, 10-koronówki 210 
2:20, 1--ki 1 Zeki 120—125 £, ruble 5- setki 229 
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PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY  NIEOFIC. | 2'30, setki 6'00—6'10, 25-rublówki 2'90—-3'00, 


10-rubl. 2'40—2'50, reszte drobnych od 1'10— 
1:60, dumskie tysiączki 60:00-—65'00, dumskie 
250 rb. 4000—4500. karbowańce 3'80—400, 
hrywny 13:00—13'50, franki franc. 115—120 
funty szterł. 5900—6000. 

Złoto: 20-kor. 7300—7350, 20-frankówkt 
6600—6650, 20-markówki 7700—7800, funty 
szterlingi 7700—7800, 10-rublówki 8700—8800, 
dolary 1900—1950. 


Srebro: Korony austr, 114—116, floreny 
240—250, ruble 430—440, kopiejki 1'80-—185, 
dolary amerykańskie 1000—1020, połówki i 
ćwiartki 920—950, dolary kanad. 600—620, 
drobne 550—570 
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Są, 7 


miec, Austryj, Francyi, Angfi itd, zwracają się da 
robotników. o pomoc w maturze lub pieniądzach. 
W Niemczech robotnicy mają zaofarowac 1 dzień 
pracy w miesiącu na rzecz Rosyi. Seocyalści 
większoście odmówik udziała wa wspólnym komi- 
tecie z konmmnistami, ale od pomocy nie uciylałą 
się, tak samo zwiazki zawodowe z biurem amster 
damskierm na czele. Również mieńszewicy rosyj- 
scy wzywają robotników Zachodu o ratowanie 
Rosyt, nie wspominając w. swej odezwie o wrogim 
stosunku do bolszewików. W Rydze powstaje Ko- 
mitet Pomocy, złożony z przedstawicieli wszet- 
kich marfodów i wyznań, a mający być łącznikiem 
imiędzy Europą a Rosyą. 


£ 


Katastrofa, jaka ogarnęła Rosyq, musi wzbu- 
dzić w każdym olbrzymie zdumienie., Jakto? Ten 
kraj rolmiczy głoduje? Kraj, który zwano „spichie 
rzem Europy“, bez środków. żywności? Ongi by- 
walo, że szerzyły się epidemie głodu; ale było to 
nastepstwem ucisku, wyzysku. Lecz dziś? Po 
zmiesęch: czynowników ? 

Tak, ale nie wolno zapomnieć: les extremeS 
se tonchent... Ucisk i wyzysk bolszewicki był sho- 
kroć gorszy... 

Gdy w kwietniu 1919 r. wojska nasze wkró- 
czyły do Wiłra, ludność głodowała; zaś w maga- 
zymąch po-botszewickich piętrzyły: się sterty ry- 
Żu, krup, maki... 

Bolszewicy był antytezą tego, 
znrysiem organiz 

To też można i teraz mieć poważne wątpliwo- 
ści. czy akcya pomocy, wszczęta przez Europę, 
mie adlenie na tym kompletnym braku zmysłu, or- 
garizacyjnego, cechującym dzisiejszych wielko- 
rządców rosyjskich. Bo przypuśćmy, że w por- 
tach bałtyckich, w wielkich stacyach węzłowych 
tradgramicznych, nagromadzj się moc żywności 
dła głodujących. Kto to rozwiezie w głąb Rosyi? 
I czy się rozwiezie? I czy dotrze do głodujących? 
Śraqki transportowe w Rosyj są fatałne... 


ik 


œ zwiemy 


Lecz przypuśćmy, że wspólny wysiłek Europy 
opanuje tę masową klęskę, jaka nawiedziła Rosyę. 

Jakie z tego wymidmaąj konsekwencye? 

Przeżorna polityka musi przewidywać. Nie 
wolno jej dać się zaskakiwać. 

To też już teraz winniśmy się liczyć z przy- 


Socyafiści, ci najnaturamiejsi antagoniści bol- 
szewików, przypuszczają, że obecny kryzys ro- 
syłski skończy się upadkiem bolszewizmu. „Prze- 
silenwe obecne — pisze „Robotnik“ — nie pozosta- 
nie bæ wpływu na stosunki w samej Rosyi. Zro- 


ATETA WFECZUWNA”- 


Nie przeciw Polsce 
ale me z Polską. 


e Lwów, 5. sierpnia. 

U) Czeska „T: " połemizuje z prasą czes- 
ką z powodu artykułu, w którym zajęła krytyczne 
i miechętne stanowisko wobec porozaumietia poł 
sko-czesk'ego. 

Fakta są następujące: — prostuje „Tróbuna'. 
— Nie mapisalśmy ami jednego wiersza przeciw 
dobrym stosunkom z Połską. przecjwnie w osta- 
tnim miesłącu zamńeściŚnry trzy nader stanowcze 
artykuty domagajace się tych właśnie dobrych sto 
sunków, przestrzegając tyłko przed jednem a mia 
nowice przęd wchodzemiem z Polską w spółkę, 
którą mogłaby nas zawikłać w zawiłe pofskie pro- 
biemy. 

Pozumie się, iż obowiązkiem naszej polityki 
zagran cznej jest siarać się o zgodę z Polakami; 
byłoby grzechem nie do pnzebacze/ia, gdyby się 
o nią nie starała. Bez tej zgody niema mowy © 
konsofidacyi stosunków rw Europie Środkowej. Do 
szczełny: między temi dwoma państwami wycie- 
kło już dość sil.. Istotnie, poważne probłemy do- 
magają się mapięcig wszystkich sił. Czy człowiek 
rozumny może od nas wymagać, byśmy natężałi 
swe siły w sprawach zametnie nam zbytecznych? 
Naszę dwułetu'e, bardzo przykne pożycie z Pola- 
kami, wygląda ta. jakby je wymyśli? ktoś, kieru- 
jący sę zasadą: Poco postępować po prostu, kie- 
dy można iw zawikłany sposób? Zdawało się, że 
współżycie tych obu nowych państw, połączonych 
ze sobą temsamem nieprzepartem dążeniem do 1- 
trzymania się i zabezpieczenia, będzie nacechowa- 
me właśnie brakiem problemów — a tymczasem 
pojawi! się ich cały szereg. Nie možna było przy- 
puszczać, iż Polska przebudzi się z palącem wy- 
obrażeniem, że jest wielk'em mocarstwem, że my 
przeszkadzamy jej w zajęciu tego stanow'ska, cze 
go dopatrywatno się po cześci w tem. że nie ustą- 
piitśnry Połsce części własnego terytoryum, po 
czesci zaś w naszem krytycznetn stanowisku wo» 
bec różnych w eikomocarstwowyci krokdw Poł 
ski wobec innych narodów, W tak'ch okoliczno- 
ściach łatwo zrozumieć, skąd się wziął ten szereg 
problemów. Dokąd stąpi państwo, chcące się stać 
wielkiemr mocarstwem, tam siedem lat rosną pro- 
błęmy. Byly przedstawiciel Połski w Pradze p. 
Malczewski, był wprawdzie raz tak łaskaw, że 
wspomnial o łączącej nas wspólnej ideologii, w 
rzeczywistości jednak mówi się w Polsce o nas 
jako o narodzie małomieszczańsiem, Gdyby ktoś 
z ptasiej perspektywy obsernwował, co się dzieje 
między Pragą a Warszawą, widziałby coś podob- 
nego do stosunku. jaki przed paruset laty łączył 
dwóch panów: Don Kichota i Sancho Panse. 

Po tej dowcipnej i niewatpliwie trafne) uwadze 


dzą się imstynktowmie w miastach uczucie głębo- | dziermikarz czeski pisze dałei mniej dowcipnie i 


kiego lekceważenia dla 


rządów. bolszewickich, | mniej kulturalnie: 


fr. Swe 


Szekspr pow odział kiedyś: — Żebrak wsa- 
dZOWY mą konta niewątpiiwie zajeździ go na Śmierć, 
— Jak my, tak i Potska długo cierpiała w obcem 
jarzanie a teraz, kiedy marzenie jej spełniło się c er 
pi wa te Same mczucia, które ożywiały mocarstwa, 
dzielące kiedyś Potskę. Przy rokowan ach z Po- 
łakami powim śmy całą wwazę zwrócić na to, aby 
Polacy jechaħ na swym koniu samt Powinniśmy 
amatłeźć zabezmeczeme interesów wspólnych, w 
sprawach specyalmych niech sobe każdy radzi 
jak umie, Niewątpliwie postarają się Pofacy o za- 
interesowanie nas probłerrami, które rosną s'edem 
łat tam, gdzię stąpili, W tym wypadku wależaloby 
odmówić grzecznie wprawdzie. ale stanowczo. 
Nie zdaje się nam, aby te uwagi były zbyteczne. 
Połacy żądają bardzo wiele za swą przyjaźń, W a. 
domo, iż udało się im zawrzeć amowę z Punrunią 
dia współnej ochrony granic. W umowie tej Ru- 
menia dała więcej niż Połska, bo Bessarabie otrzy 
małą z rąk Najwyższej Rady, podczas gdy gran ce 
nakreślone przez mir ryski, nie są przez nikogo 
gwarantowane, a Rosya z pewnoscią bedzie jesz- 
cze chciała o nich mówić, Uznanie przez nas gra- 
nic ryskich uważałaby Rosya z pewuośŚcią ra akt 
mieprzyjaciefski, Że Potska będrie słę starała za- 
interesować mas swemi probłemami, stwendzą i 
„Prager Presse“, która napisała: — Według opinii 
poftyków polskich sto; Połska przed rozstrzygwe- 
olem ficznych prodłemów, zwłaszcza ma wscho- 
dzie, w których pośrednio lub bezpośrednio zalt- 
teresowane są też Czechy. Stanowisko Czech 
wobec tych probłemów jest dla Połaków: rzeczą 
wielk ej wagi, stąd też jest im potrzebne powaznie 
mie z państwem czesłko-słowackiem. 

My niewiele możemy żądać od Pofaków — 
pisze dalej „Tribuna“ — za tą Polska wiełe zażąda 
od nas i będze chciała wcjłągnąć nas do współpra- 
oowańctwa w sprawach, wychodzących poza gra- 
nice pokoju wersalskiego. „Czesło-sfovenska repu- 
blika“ wytykałą nam, jakoby: uwagi nasza wymie 
rzone były przeciw całości państwa połskiego. 
Wiadomo nam, że Połacy kwestyę wschodniej Ga 
licy! starałą się traktować jako swą sprawę we- 
wnetrza, iednakże z putktu widzerią międzyra- 
ro problem tem jest tak mało mofską spra- 
wą wewnętrzną, jak sprawa cieszyńske eb gnro- 
śląska. Wierzmy, iż nie zapomima się u mąs Wy- 
roku, jaki w sprawie Galicyi 'wschodm ej wydała 
Rada Najwyższa. 

W dalszym clągm „Tiia“ potemienie z h- 
nemi pismami czeskiemi z których jedne zarzuca 
jej wprost hamdłową eryentacyę w stronę Berti- 
na, Oryentacyi tej „Tribuma” nie wypiera się i od 
słania zupełnie karty, zazuaczając, iż nie mniej niż 
na porozumienia z Potską założy jej na zgodzie i 
współpracown ctwie z Niemcami. 

_ Zaznaczyć trzeba, że — jak to z polemiki wy- 
nika — „Tribuma' jest na tem połu zupelnie od- 
osobmiona, 


nn 


którego nie można bedzie wyplenić żadnymi środ- i EE R O OT aa 
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Wolny handel a kooperatywy urzędnicze. 
Opinia dyrektora NUZY. 


kam rspnesyi. I datego proletaryat... pozostawia 
samym wikom dzieło ostatecznego pogrze- 
bania wałącego się gmach“. 

Że samą bolszewicy czują, iż sami nie dadzą 
rady, to widoczne choćby z tego, że Lenin godzi 
się na współudział w akcyi ratowniczej antybol- 
szewików, kadetów, a nawet carskich ministrów. 

Jest to stanowcza dowód słabości regime bol- 
szewickiegó. A 

Więc możřwem jest, Że to, czego oręż nie 
zmógł, to z powierzch zetrze — głód. 

Ale czy to pewnik? Wojna Światowa póuczy- 
ła nas, że wszelkie obliczenia ; proroctwa są bar- 
dzo illszoryczne... 

Więc trudno już dziś przesądzać, czy! z wal- 
ki z głodem bolszewizm wyjdzie czy też w nim 
się zatraci. 

W tym Óstatnim wypadku w miejsce rządu 
Lenina j Trockiego przyszedłby w Rosyt inny po- 
rządek rzeczy, fumi ludzie i; — mne poglądy na 
Polskę. 

Z tem my, którzyśmy zawarli pokój w Rydze, 
stanowczo już teraz liczyć sie wiamiśmy. 


Jeden z najczynniejszych i dła „Nuzy” 


Producent powinien zrozuńńe, Že wi jego 


najbardzej zasłużonych dyrektorów, r. skarbu | własmym interesie leży 


p. Kanreński na pytanie, czego s'e możną spo- 
dziewać po wolnym handlu, tak odpowiedział 
naszemu współpracownikowi (S$): 


wów, 5, sierpnia. 


Zdanie moje co do skutków wolnego handlu 
me uspokoi niestety obaw tych sfer, którym zale- 
ży ma korzystnem mksztaltowan'u stosunków apro 
wizacyjnych. Oczywiście wprowadzenie wolnego 
handlu porównać można z powrotem chorego or- 
ganizmu do zdrowia. Nie cały jednak handel w 
czasach sekwesru j kontyngentu zbożowego był 
mezdrowym; ełemsnty, w tych ciężiich czisach 
zdrowe, pozostaną niemi |) w ckasach wofnozo 
hamdju, 

Ażeby dać możność egzystency! pracownikom, 
państwowym, którzy ograniczać się muszą do tak 
skromtych poborów. 

trzeba irozanniecką producenta 1 współdzałania 
w tym kierunku z mmstytucyą ułatwiającą aprowi- 
zacyę urzędnikowi, 


dostatnie wyży wienie pracowników pań. 
stwowych, 

gdyż jedynie wwolnienia ich od ustawiczne) wali 
o kęs chłebą pozwoli im sumiennie i punktualnie 
spełniać swe obowiązki. Dlatego też producent 

choć część pionu pawiuien oddać po ogrfach 

um? wanych, 
a pracownik o stalych poborach winien stworzyć 
instytucyę, względnie do istniejącej już przystą. 
pić, która zaopatrywałaby go w: artykuły male- 
i sa najtańsze, i tym sposobem ochronić się 
prze 
. wyZyskem paskarzy, 

- Im więcej członków w kooperarywie, tem ta» 
niej i lepiej może ich ona obsłużyć i wkońcn dą 
możność poryrotu 

przedwojennej zasady, 
że wydatki powinny być zgodne z dochodami, 3 
me jak dotychczas stale je przewyższać py nadziej 
że nowa podwyżka pozwoli wyrównąć »rszysfk'€ 
zaiegie rachunki, 
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— Czy Panowie poczyniiiśc'e w, tym kierunku 
jakie starania? 

— Owszem. Nawiqzałiśmy stosimki ze Zw'ąz- 
kiem Ziemian, który właściwie reprezentuje wszy- 
stkich interesujących mas producentów, ł który 
Lrzyrzekł nam zapośrednczyć w naszych us fo- 

wanach. Nie ulega bowiem wątpliwośc, że 
iiajjepszym i pierwszym warunkiem Obniża- 
nią ceny jest usumięce pośrednika j stworzenie 
bezpośredniego łączurńka 
między konsumentem a producentem, Zespoleni w 
Związku Ziemian producenci ob'ecują nam 
wydzielenie po niższych cenach pewnego Kon- 
tyngentu zboża i inych ztemiopiodów 
dla urzędników państwowych i centrów przemy- 
słowych. Żałować tylko wypada, że n'e wszyscy 
urzędnicy dotychczas zrozumieli znaczenie koo- 
peratyw. 

— Czy panow e obejmujecie całą Małopolskę? 

— Działalność nasza rozciąga się tylko na 
wschodnią Małopolskę, przyczem z zadowołeniem 
konstatujemy, że we Lwowie okolo 80 procent u- 
rzędników ma swoje kooperatywy skoncentrowa- 
ne w „Nuzie*, podczas gdy prowincyą nie dopi- 
suje. 


Ogółem do „Nazy” mależy okoł, 140 Koope- 
ratyrw. 

— Czy Panowie obejmują także kooperatywy 
kolejowe? 

— Kooperatywy kolejowe mają swoją własną 
orgamizacyę i swoje drog! wydostanią dla siebie 
artykułów pierwszego zapotrzebowania. Akcya 
naszą idzie jednak łącznie i po jednej nii z akcyą 
kooperatyw kolejowych, kooperatyw robotniczych 
złączomych w „Jedności i z wedawno stw orzo- 
nym „Zagonem . 

— Czy Panowie macie na to potrzebne fun- 
dusze? 

— Związek Ziemam który wałściwie teraz 
jest Bankiem obiecał nam ewentualnie w laczno- 
ści z jmnymi bankami udzieł é nam części potrzeb- 
nych funduszów, a poza tem staramy się, by rząd 

w miejsce deputatów, które mają być w naf- 
bliższym Qzasie Zupełtie zniesione, 
udzielił nam pewnego kredytu. Akcya ta właśnie 
jest obecnie na ukończeniu i mamy nadzieję, że 
wyda obfite plony dla urzędników: państwowych 
i ich ikooperatyw. 


- StaZ! 


Mickiewicza. I tu on biegał pó tym pócłyłytne 
tranvańku, usłąaym gęsto mnósttwem pięknych 
litewskich kwiatów pofmych, tu kiwtatuszki te 
zbiera, 

— A czy „Jdt mieszkał kiedy w. oficynie? 
pyta ktoś naiwny. 

Pratwidepoldibnie, Zwłaszcza, jak goście 
się zjechali Panx slam, że ías, chłopców, w ta 
kich wymadkach również do oficymy „wylewa 
ng“. A oficynika niurowane jest wiska; i bardzo 
już Stara. 

Wogóle — pamiątek po Mickiewiczu, wys 
jąwszy metrykę, pniwie że mienia, Zwiknęła 
szkoła, do której chodził, Dom przebudowany, 
Zresztą — iiema af... Ale zato! — jest tu jego 
Nowogródek. Talsama Góra Merdąga, Góra 
Zamkowa tesaltne widcki, połą „małewane 
zbożem rozmaltem, te game przepiękne łąki, 
talsama skupiona, pełna legend j widzeń atnło- 
sfera, tesame stare kcściciy i gmachy, tasama 
asza.. Niema, tu am kołyski Mickiewicza, gi 
pakojn, am ławki szłednej.. Zato jest ch s 
Jest: dzięki swemu dziełu, kóre domierki ię Z 


' |calłą rozkoszą czytać możsta. Kto chce zmozu- 


jaa 


Cień Mickiewicza w Nowogródku. 


Pan Mickiewicz. — W domu Mickiewicza. — Pozostałe pamiątki. — Polska za- 
pomniała o Nowogródku. — Pomnik na rynku nowogródzkim. 
GA go (Od naszego specyalnego sprawozdawcy). 


29 Nowogródek, w lipou 
Grb) Burmistrzem Nowogródka jest czci 
godoy mulla miejscowy, p. Seferowicz. 

Kiedyśmy" zwiedzali miasto, / zaprowadził 
ies gą magistrai, „abyś. zam pokazać jaga oiv- 
giś gk korytarze 1 refektarz. 

W, dwajm nefektarzu urzędowaąno. 

Poda piękne sktepidńe czy wy- 
miary sah, gdy wtem ktoś uirzął na Ściąwie 
nqlriret Miokieyicza. zawieszony tak, jak gdzie |; 
e. "oiu dbrazy Święte lub portrety! mo- 


icz! 
iy mua odwrócił się i prawie na 


c: 


bożmie spojrzał na portret.” 
Tak, pan Mickiewicz. Trezymany go waw 
sze alko wielkiego czławieka... 
: + Pan Mickiewicz! 
To bardzo ładnie. 
W kościele również — pan Mickiewicz! 
Niewątpliwie — nie wszyscy o nim wie 


JERZY BANDROWSKI. 


LINTANG. 


POWIEŚĆ., 
(Ciag dalszy). 


Oczywiście, rdzumiał, pamiętał "wiedzial, 
że to malajgłie wsie, że to są palmy kokosowe 
i jeszcze tam iiine, że to płantacye drzew gu- 
imowych.. Ale mniejszą z tem, mauiejsza o to 
rzeczy zewnętrzme!.. Aimostera była taka, 
jak wówczas, w czeciństiwe, nad Wisłą, w 
upalne gorące lato, kiedy wikle nad- 
brzeżne aż się pręży! w spiekacie a zboża 
sztywwniały w iesy złotiykia prętów... I3eztro- 
ska jasność, słodeczność, prostota życia, u- 
śmiech dłta błęk teg, prolmienucść myśi lek 
łżkóch, uiezdbowiązującyc uie rarzucających 
s, pogoda dziecińsiwa -— oto czem dyszał ten 
kraj, obo co budził w nim czem go darzył, Za 
pewne, zapewne to nie Porsku! Ale to jest io 
odóatezńowe a porwane i 
dem di zaarych i smutnych a co się rej 
+ cd teraz orzykuwa duszę da siebie. 
giocose łaówo to wytłumaczyć. Malajska wieś 
przyporima dzieciństwo, a dzieciństwo było 
szczęślrwe. Potem uie było już szczęścią | ije 
byin prnęmiy ani spełkcju sumienia, Zniknął 
gdzieś pumy, promiamy Kraków, 
ingly, które zatarty blask uśmiechu na jego 
starych murah. Zaś m. Kaa dokoła jest 
w szzczeńikwa wsparte cwwd jasych a! 


dzą ¿mie ccdzień się z nim obcule, ale deñ jego 
snuje się po mieście, I kta wie, czy dzięki temu 
własnie nie jest orto tak miłe. I kto wie, czy 
dzięki widma wiąśrie nie jest tn sepu tak dziw 
nie dicho. 

Byliśmy w domu Mickiewicza. Prasudę' 
mówiąc, tylko fundamenta i oficyna z tego do 
mu zostały, Ten dom, który dziś w Nowogród 
ku sth. fest mowy. Powiadają, Zé Zbudowano" 
go zupełnie według dawnego planu i rozkładu 
(i dlatego wielu z moich kdlegów uznało go god 
ijylm zwiedzeria. Ja do damu nie wchodziłem; 
wolałem pozostac w ogrokizie, gdzie siedzia- 
łem na ląweczce w cieniu bardzo starej sasny, | 
której gęste, zwisające gałęzie aneklały, ku zę 
mi, tworząc coś w rodzaju altany. 

Ta sosną prawdopodobrie parmięfa , Mickie 


mieć koloryt Mickiewicza, powiniea Lezwarun 
kawo Nawoprodek zobaczyć. 

Jesttb dziś siedziba województwa — ale 
dla całej Polski Nowogródek: razawsze pozo- 
stanie miastem. Mickiewicza. którego kult tu nie 
zagirął. Byliśmy np. na wieczorku Mickiewi 
czewgkim „w miejscowej szkole, Później ipo- 
święcinny trochę niiejsca szkolnictwu kresówe 
mu, do którego piollutesienią chętnie i w Znacz, 
nei części pzyczynielią się też sły na 
skie ż Mak pone „0 czem wiedzieć mg vini- 
śmy,  poliośkio jeż młodzież kresowa jest bar- 
dzo zdolią pilną ł zasługuje na gorliwe zaję- 
cie się nią, teraz w mę tytko o tem, że mo 
Że to isto urotdzentk i r RSA tiafwięk- 
|szegło naszego poety, miasto. talk długo od yra- 
cidrzy oderwane | cierpiące ckrutay ucisk, za 
|ługujje na to, aby dla pamięci poety naród pol 
Ski coś dla niega zobit, Mówiliśmy z ludźmi 
miejscotwiytmi i cdnieślśmy, bardz przykre 
wrążenie, Skarżyłi się «ąm ņa „sierącenie mó 
wii, że Polska, o nich nie pamięta, nie nzyśli 
Wchodzą tu cczytwiście w grę trudności komu 


wiczłą. Pewzie, nie była wówczas tak stara, nikacyjie, administracyjae, fimansowe, brak — 
rozumie się. Ale cna go pamięta. Rartenawy |becnie — przelstąjwicielsyiwa w Seltnie, brak 
dcimek, zbudowany na matem "wzgórzu, z ktu |prasy, której kresy północno-wschciinie zupeł 
rego widać miasto, y pewnością podobny jest nie są pozbawione, mały niezmiernie ruch kul 


nniessane kiedyś prą-' 


Tak, | 10- | 


ga „tg doyin. wW gdn niesna rodzice uraia turystyzam, słaby kiritakt z Werszą 


zdlieki ia poza tekmi pały madadekiemi 
są właśnie cudiie mury Krakawa z owych łat. 
Ddkcła wyspy, brzegiem morza idą widma” 
dawiych procesy — idą bractwa w białych 
komżelch z cztrwonemii lub niebieskiemi pele- 
rynkami, na których naszyto mue obrazki, 
niicisą dwie wielkie fesne klingi, w pękł rwstą- 
żek owite Starsi cechu rzeźnickiego, świecą 


istare złote fereltrcity ze Świiętemi figurami ko- 


tysztacemi się uroczyście ma mamionach miosą- 
cych, łopocą stare, różnobąrwne chorągwie 
kościelne, zmieszane z dytmem kadzideł  jatk 


klejnoty przebłyskują swym żamm wieczniyrn 


stare a przecie wciąż rozkwitające i ‘wonne 
słowa litani-girland, zwiitych przez serca. roz 
modicne a gcreiące zachwytem... I chylą na 
bdźnie pallirty swe głowy, zielowie ku ziemi, a 
morze, srabrne morze w sto dzwonów bije i 
wydzwania pieśń tryumialną, hymn błogosła. 
wieństwa... 

— Trzymaj! Trzymaf! Na prawo! 
cię dyabli! 

Rozległy się krzyki, 
wietrziu zrozumiałe i niezrozumiąle 
stwa. 


Żeby 


ząświszczały w pok 
prziekleń- 


Ża zakinętemi drogi ujrzał Ramiąm pociesz» 
my widok. 

Z lewiel strony wjechała na gościniec z 
leśnej drogi zaprzężona w 'muły baterya Sik- 
chów. Z prawej strony wpłątały się w sznur 


zalały gojmułow dwa ogromie, ciemnosiwe stome, mię 


dzy które wierżmął się znów łańcuch krytych 
metami wozów 'ma niskich zaprzężonych w 
bawoły — a miiy zasecierpiiwione, kopały i 


HE EA ES U ARAE ARGE WNT: A KAB 


paz się między sobą, oficerowie przyrskakie 


wal: na komach do peńtłi i krzyczeli coś, czer- 
woni ła twarzach ze złości. Sikchowie mw „kba 
iki“ mundurach i zawciłtich, łypiąc straszliwie 
biąticami oczu, kisti po swojemu, Małajowie po 
krzykiwął: na bawoły! a w tym chaosie I gąsz- 
czu zwierząt į ludzi utopiomy sarnockód puarytd 
wal Swe irytujące: — Hum — huhuhu — huhu 
Aż wreszcie któryś słoń podkióst swą kilugą 
trąbę do góry, wyzłął ją i gwizdnął przeraźtu 
włte, jak syrena fałbrycznia. Szarpnęty się ba- 
„wały, zleciał w rów jakiś wóz chłopski, krztyk 
inel okreprymi głosami bnadziei Sikcholwie id 
posgpnych, brorzowych twarzach — i 'wresz- 
cie węzeł nozpłątaę się a słemte moważnie prze 
stępując z mogi na nore, ruszyły zwala przed 
debie, da dwuch ciemnych gór wędrujących 
podcibne. 

| — God dam you. rascal! — krzyczał na 
kogoś młclcjy citicer angielski, 

— Sabar! Sabar! *) 

— Ahi! Ahi! Ahi! Ambni! O Ma! — chli- 
pat mały chicpaąk, którego muł koprął w ko 
laio. 

Ramfan stań, uśmiechając się wesofó. 

Owiemął go tet gwar czyrtem podlwece- 
Mem, weselem %ycik, ruchem gdścińców, nie- 
spodziewalnem pcgmetwaniem się drug ludz- 
kich... 

— Hohi! Hubu! — wołał go basem szofer. 

Sambschód CE z niecienpliwości. 

(C. d. n.) 
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„GAZETA WIECZORNA”. 


Bu. 4, 
» 


Fantazya z czasów „Rococo“ w 4 akt. 
W głównej roli LUKA. MARA. 
Nadto doborowe uzupełnienie. 


Iratzystość Roseli 


9015 


Od dziś Kino CHIMERA. 


wą i inmem; centrami Potski — trudności nie 
tatwe da przezwyciężania i które zm czasem 
tylko wsunąć się dadzą, z drugiej strony Jednak 
ja ustotilłe nie przypominam sobie większego 
maźnteresotwania w prasie naszej Nowogród- 
kiem į nie wem nic a tem, aby choć jeden lite 
rat czy dzieinikarz, korzystając z przyłącze- 
mia tego kraju do Polsk: zechciał się tam udać 
alby: podreptać tnochę, choćby nawet ajba- 
nakej „śladami Mickiewicza”. 

I zdaje mi się, że jednak «szłym wyra 
zem pamięci (bydby rwzniesicny! Ze składek 
wszystkich dzielic polskich jakis pomnik Mi 
ckiewicza w Nawiągródki. Są wpiawdzie inne 


ni państwo i rząd. Zaś 
rynku iowogrnadzkim bezwarunkowo stanąć 
pawduien. , 
; Pamietamy” e 

Rząd nodsyjsk; 'wznieść gó nie pozwofit 


Z DMIA: | 
Rozważania walutowe. 


Lwów, 5. sierpnia. 

Pate tygadni temu czytałem w jakiemś piśmie 
czeskiem krytykę dawniejszego przemówienią W 
sprawie marki polskiej p. ministra Skarbu, dra 
Steczkowskiego. Finansista czeski, zastanawiając 
się nad przyczyną upadku marki polskiej w nastę- 
pujacy mmiej więcej sposób scharakteryzował 
działaność b. ministrą Skarbu, Wł, Grabsk'ego: 

— Jedi w Czechach przed wojną miał kto w 
banku sto tysiecy korom, to ma dziś sto tysięcy 
koron czesk ch, czy 1400 dolarów. W Polsce sto- 
sunek ten przedstawia się maczej, Kto miał sto 
tysięcy koron austryackich, temu zostało z mich 
70 tysięcy marek czył 35 dotarów. 

Trudno w jaskrawszy sposób przedstawić tę 
straszną ruie, to niesłychane zniszczenie, jakie- 
go sprawcą stał sę czlowiek nie złej woli, ale do- 
puszczony do robienia tego, na czem się nie znał. 

Rozmawiałem a tem z kimś, dobrze znającym 
stosunki, 

— ak zawsze bywa z obywatelami ziemski- 
mi — tłómaczył mi żartobiłwie zuajomy. — Bo 
treba panu wiedzieć, że niemą ludzi bardziej zaro- 
zumałych od wlascicieli ziemskich, którzy: oto- 
czeni stale parobkami i personalem podwładnym, 
wyobrażają sobie, że sa mieomylni a prócz tego 
przywykii do rozkazywania, Błąd, popełniony 
przez Grabskiego, powtarza się wcąż. Przede- 
wszystkient — marka jest towarem. Ne może 
mieć wartości, jeśli na mą niema popytu a jak mo- 
że być popyt, jeżeli sam rząd żąda od zagramicy 
wypłat w walucie oboej — zam'ast w markach pol 
skich. 

Tu znajomy mój uśmiechnął stę. 

m W „Mercure de France“ czytałem miedaw- 
no artykuł Oheradama o kołosalnych szkodach, 
jakie całemu Światu wyrządzają kursy giełdowe. 
Ma pan nb. relacyę marki do franka. Pewien mój 
znajomy był teraz jakiś czas we Framcy^. Za Zu- 
relnie przyzwoity pensyonat płacił 12 i pół franka 
dz ennie. Mój brat, który przyjechał z Warszawy, 
płacił tam zą pensyonat 500 marek dziennie! Otóż 
ma pan prawdziwą relacvę: opierającą SĘ na we- 
avnętrznej siłe kupna: 1215 franka równe 500 mkp,, 
to znaczy, że frank wypada na 40 mkp., no, po- 
wiedzmy 50! Tymczasem giełdą notuje frank rów- 
ay 150 mkp.! 

— „Tricki“ g'ełdowe! 

— Rozumie się, ale wobec tego nonsensem 
fest ustanawian'e przez rząd opłat na podstawie 
rejacyj wykazywanej przez kurs giełdowy — jak 
to Się daei u nas. Ne można ustanawać taryfy 
kodcejęwaej biorąc za podstawę tę relacye, przeciw- 
nia. mcieżałowy z: podstawę brać rełacyg faktycz- 
a wyskuiącę z zestawiemą wewaętrzuej siły 


kupa. W ten sposób ustałoby niestychane machy- 
gamie własnych obywatei, 

— Nie zmam siç mą tem. Bądź co bądź jednak 
ta wasza mareczka istotnie niew ete warta... 

— I ty nieprawda! Ktoś mi niedawno pisał, 
że był chrwiłowo w mwiełkch klogotach materyal- 
mych. Przy tej sposobności zrobi? bardzo słuszną 
uwagę: — Wygaduje Się ma tę naszą marke, zaŭ- 
ważyłem jednak, że kiedy jej niema, to óna warta 
jest bardzo duże. l 

Ters. 


Kronika litoracko-artystyczna. 


Lwów, 5. sierpnia. 

„Nieśmiertelni“ pisarze Anglii. Jeden z 
angielskich tygodników zainicyował na łamach 
swego pisma ankietę, mającą na celu stwierdze- 
nie, których z pośród czterdziestu pisarzy Albionu 
trzebaby wziąć w rachubę, gdyby szło o ufun- 
dowanie podobnej instytucyi, jaką jest Akademia 
Francuska w Paryżu, której członkowie, jak wia- 
domo noszą miano „nieśmiertelnych“. Do tygo" 
dnika owego napłynęło, rzecz prosta, mnóstwo 
odpowiedzi. Według nich pierwsze miejsce na- 
leży się Thomasowi Hardy. Następnymi nieśmier- 
telnymi byliby: Rudyard Kipling, H. G. Wells, 
I. M. Barrie, Bernard Shaw oraz Chesterton. Na 
dziewiątem miejscu stoi Galsworthy. Poczem na» 
stępują brytyjskie wielkości lokalne, jak: Mase- 
field, Quiller-Couch, Drinkwater, E. V. Lucas, 
Robert Bridges, Hilaire Helloe. Po nich dopiero 
ukazują się angielscy znakomici uczeni: Lord 
Morley, Edmund Gosse, Lord Brice. Irlandzki 
poeta W. B. Yeats otrzymał miejsce 18, Conan 
Doyle aż dwudzieste z r ę lu. 26-tym jest płodny 
pisarz Rider Haggard, 37:mym George Moore. 
35-tym filolog klasyczny Cilbert Murray, 38-mym 
z kolei jest badacz Szekspua Śid.ey. 

Dzieło posiadające najwięcej tomów na 
świecie. Dziełem takiem jest bezwątpienia ency- 
klopedya chińska, która ob:jmuje sześć tysięcy 
tomów, podaje zaś wiadomości z okresu przeszło 
2800 lat. Egzemplarz tego dziela znajduje się 
w muzeum brytyjskiem. Poszczególne tomy nie 
są oprawiane, lecz wkładane w skrzynie, z któ- 
rych niektóre są bogato zdobione. 

Nowe dzieło o Dantem. We Florencyi 
ukazała się wspaniała książka pióra Corrado 
Ricci. Tytuł jej brzmi: „Ore ed ombre dante- 
sche“. Traktuje ona głównie o. psychologicznym 
podkładzie Boskiej Komedyi. Nad przetłumacze- 
niem tego dzieła na niemieckie pracuje obecnie, 
żyjący obecnie w Pr cze, Albert Wesselsky, ba- 
dacz i tłumacz dz ceł Danta. 

Nowe tłumaczenie Strindberga. W „Bi- 

liotece Skandynawskiej“ firmy nakładowej „Hy 

perion* ukazało się nowe tłumaczenia najlepszych 
dramatów Strindberga. Tłumaczką jest p. Elza 
Holländer. Praca jej nie ustępuje w niczem tłu: 
maczeniom Scheringa i Góbla. 

Goethe w Anglii. Firme wydawnicza „Plon 
Nourrit“ wydała książkę Jean Marie Carre'go pt. 
„Goethe w Anglii". Książka ta przynosi szczegóły 
o tem, w jaki sposób odbyło się przyjęcie dzieł 
Goethego, zwłaszcza jaki sąd wydano o „„Werthe- 
rze” i „Fauście'”, który Karol Lamb określił jako 
„obłudną historyę uprowadzenia. 

Licytacya biblioteki Huddersfielda. W tych 
dniach odbędzie się licytacyjna wysprzedaż siyn- 
nej biblioteki Huddersfielda, która pozostała po 
zmarłym Sir John Brooke w Sothebys w Londy- 
nie. Pochodzi ona z niespokojnych czasów pa- 
nowania Stuartów. Jeden dział jej, obejmujący 
58 tomów traktuje jedynie o ks. Henryku z Wa- 


lij, starszym bracie Karola l. obwołanego później | 


królem Anglii, który w roku dziewiętnastym zmarł 
i koronę zostawił Karolowi. Zbiór dzieł świadczy 
o tem, że przymioty duchowe tudzież serca tego, 
wcześnie zmarłego księcia, tworzyły uluitwony te- 
mat. Miedzy wspomnianymi utworami znajduje się 
również líst, pisany przez księcia, podówczas dwi- 
nastoletnego, do Henryka IV francuskiego, który 
okazywał mu „une affection vraiment patęrnclie", 


Nr. SOT 


Rozrzorzcja ulewgtpiwi; waka o niezmiernie 
rzadki opis uroczystości chrzoła łrsięcia, kióru się 
odbyła 30 sierpnia 1594, której egzemplarze maj- 
dują się pomadio tyko w nmzeum brytyjskiem i w 
bibliotece knóla duńskiego. Pen zaś otrzymał ją w 
podarunku od. Jakóba I angielskiego. Również wie 
le dzieł jest o Maryi Stuart. 


nie prawnmuczki siynteko pisarzą szkockiego odby- 
la się niedawno w Londynie licytacya olbrzymiej 
iłości listów Walter Scotta. Wieksza część listów 
została zakupiona za sumę 1500 funtów Szteringów 

Amerykański zapis. Znany badacz  szinki 
Jobn Mc. Fadden, zostawił w spadku miastu Fila- 
delfi; swoją słynną kolekcyę angielskich obrazów. 
z 18 wieku. Zarazem przezmaczy! dla zarządców 
zbioru roczną smmę 7500 dolarów. Zapis ten jednak 
że posiada jeden ważny prmrkt. Oto żeł do lat 
siedmiu galerya ta nie zostanie w Filadelfii mmie« 
szczona w jakimó odpowiednim budyraka zbiór 
przypada na wiasmość mowojorskiego Muzeum 
„Metropolitan“. Przez położenie tego wamm 
stał się Mc. Faddem, prawdziwygy dobroczyńcą Fi- 
ladelfił, władze bowiem zdecydowały stę wresz- 
cie wystawić porządne muzeum, giy także 1 m, 
ostatnim roku otrzymało wspomniane miasto róż: 
maite zbiory, co do których pomieszczenia twe pos 
wzięto jeszcze dotychczas decyzyi, 

(r) 


Londyn pod znakiem upałów. 


Sztuczny deszcz muzyką przyszłosci. — 
Pomysły ochładzające. — Sramponowa- 
ni2 płynnem powietrzem. — Spirytus me- 
tylowy a cera Angielek. — Frekwencya 
w kinach. — Wstrząsające wrażenie filmu: 
Dr. Jekyll I Mr. Hyde. — Kinematografy 
największem nieszczęściem kraju. — Upa- 
ły a dancing. — Kongres światowy pro- 
fesorów tańca. 


Londyn, w sierpniu. 

Jednym z dowodów na twierdzenie, że czło« 
wiek do wszystkiego przyzwyczaić się może, jest 
fakt, że mieszkańcy Londynu mime tropikalnych 
niemal upałów trwających tu już od wielu ty. 
godni, żyją i bawią się w najlepsze, a ta atmos 
sfera tak szkodliwa dla urodzajów podziałała dość 
zapładniojąco na umysły ludzkie, wynikiem czege 
są rozmaite „ochładzające* pomysły. 

Główna akcya w tym kierunku tj. fabryka: 
cya sztucznego deszczu jest wprawdzie przedmioa 
tem namiętnego zainteresowania, można ją jednak 
uważać za „muzykę przyszłości* pozbawioną na 
razie aktualnego znaczenia. Materyał natomiast 
stosowany w doświadczeniach z tym „in spe“ 
esokowym wynalazkiem tj. płynne powietrze — 
znalazł już drogę do życia praktycznego. 

Płynne powietrze ma jak wiadomo nadzwye 
czej niską temperaturę — 333 stopni poniżej 
| zera. — Zawiera w sobie ogromny proc. tlenu 
i jest zdaniem rzeczoznawców najlepszym ze zna- 
nych środków ochładniających. Jedna z naje 
większych londyńskich firm fryzyerskich umie- 
ściła w swych wytwornie urządzonych salonach 
specyalne aparaty, którymi aplikuje swym klien- 
tom porcyę chłodu, albo też szamponuje im przy 
fryzowaniu głowę, przy dodaniu minimalnej ilości 
plynnego powietrza. Kilka kropel płynnego po- 
wietrza .wpuszczonych do wody wydobywa się ze 
szklanki w postaci pary, którą wchłaniając usuwa 
się momentalnie ból głowy. Środek ten ma tylko 
tę właściwość, że jest bardzo drogi, nie jest to 
jednak ani wadą, ani przeszkodą dla ludzi uczę- 
szczających do pierwszorzędnych salonów frye 
zyerskich. 

Osoby zaś, które sobie na ten zbytek pos 
zwolić nie mogą — a do nich należą liczne rze- 
sze panien sklepowych i biurowych — odkryły 
inny sposób chłodzenia sie. Zwilżają sobie kilka 
razy dziennie twarz. szyję i ramiona spirytusem 
|metylowym, a zwyczaj ten rozpowszechnił się 
tak ogólnie, że niema dziś w City i w West 
London większego biura i przedsiębiorstwa, któw 
reby nie miało dla użytku swego żeńskiego per» 
jsonalu jakiejś chłodzącej mikstury. Tymczasem 
Kaga się, że dbali o wygożę swych pań pryne 
cypałowie oddali im niedźwiedzią przysługe, alboe 
lwiem od spirytusu metylowego w krótkim cza-ię 
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twardnieje i pęka skóra, tak, iż młodym, pracu- 
jącym Angtelsom grozi utrata ich na cały świat 
słynnej, olśniewającej cery. ' 

Z wielkiem powodzeniem używają płynnego 
powietrza do odświażania atmosfery w kinach, 
teatrach salach odczytowych itp. To też w kinach 
londyńskich frekwencya mimo upałów nie zmniej- 
szyła się wcale. Zdarzył się wprawdzie przed 
kilku dniarai senzacyjny wypadek, że z wielkiego 
kina Stoll Picture Theatru wyniesiono podczas 
przedstawienia kobietę omdlałą, nie skutkiem go- 
rąca, lecz rączej pod wrażeniem denerwującego 
f lmu. Wyświetłano mianowicie na ekranie słynną 
powieść Stevensona: „Dr. Jekyll and Mr. Hyde“, 
a bohaterem o rozdwojonej osoboowści był jeden 
z najsłynniejszych i najpiękniejszych aktorów fil- 
mowych John Barrymore. Utwór Stevensona już 
jako drukowane słowo wywiera silne wrażenie 
w przedstawieniu zaś obrazowem działa wprost 
wstrząsająco, tak, że wiele kobiet wychodzi pod- 
czas silnych scen do znajdujących się przy kinie 
herbaciarni, te zaś które zbyt ufają swym nerwom 
narażają się nieraz na podobne skutki jak wspo- 
mniany powyżej wypadek. 

Film ten był taakże jak się zdaje tą ostat- 
nią kroplą, która przepełniia czarę cierpliiwo- 
ści Lorda Leconksfielda, wielkiego pnzeciwańika 
wszelkich kiuetmatograłów. Okazało się to 
przy mastępującej dklazyj: Grupa, rwłąścicieti 
wielkich tomdyńskich kinematografów powzię- 
la plan urządzania duą 31, sierpnia olbrzymie- 
go kowego festynu na korzyść Rbłyał Sussex 
- Conwy Hospitat, | jącego pomocy. Wy 
tajęto na ten cel aschitekturalnie przecudny 
Brighton Pavilton i postanowiono prosić o pro 
tektorat ascby z arystokracyi. Zaproszony 
niędzy ionymi Lind Leconsftełd dał mastępującą 
odpowiedź: „Żiałułę, że muszę odmówić proś- 
bie panów, a td jelyme Z przyczyny, że wwa- 
tam wynalazek kinematognafu, za jedno z maj 
większych nieszczęść, które kraii masz nawie- 
dziły”, 

Słowa: te wywołały wprawdzie. kolnsterta 

pye w przemyśle kinematogrefićznym, nie u- 
lega, jednak wątpiiiwośch że mąteryaliej szko- 
dy przedsiębionstwotn «ie przytdiosą, podobnie, 
tak nie przyniosły jej upaky. 
„o Jaki datece Londyńczycy oswojń się z pa 
nudącą temperaturą widać stąd, że nawet „dan 
ciiig” nie ucierpiał wcale. Tarczy się rato, W 
dzień i w nacn tańczy się ząwsze ; wszędzie, 
a jeśli się nie tańczy, to przynafmniej mówi się 
a tańcach. 

W tych dniach odbył się corticzny kón- 
pres „Imperial Society“ profesorów tańców w 
restaurącyg Hollbonń. Zjechali się na kchigres 
profesorciwie z Australii północnej , południo- 
wej Ameryki południowej Afryki,  Hoalandyi, 
Firańicyt i Belgii, W wielkiej sali balowej przed 
stiawiono. obecnym da oceny mowy taniec „El 
Chucho“, wytłaleziclty przez prezydenta to- 
warzystwa. Ma on wszelkie sząnse zyskania 
popularności. Jest td taniec wirowy, w tempie 
mazurka, ¢ przedstawia miesząńinę walca, 
łoxtnotta, onestepa 3 tango, jest łatwy: i daje 
tancerzom. sposobinkiść okazania: własnej inwen 
cyt przez  umniejętde i fartezyjne mieszanie 
różnych kroków, Prócz „El Chucho“ zapowła- 
dają riowy rodzaj folxtrota t telga, a nadto o- 
krzyczany „słummy” — czy go kto tubi czy 
nie — będzie nadal tańczowy, jednak w uszlą: 
chetniciiej interpretacyi francuskiej. Prezy- 
det, mr. Taylor wyrzził opinię, że obecne tąń 
ce sa o wiele piękniejsze i „chładnbejsze 
dawniejsze i że Anglik jest najlepszym tanct- 
rzem świata, bd cie zapomina w tańcu © este- 
tyce j d swej godności „siądy me skacze jak 
dziki osioł". 

Prezydent zawiadomił wkońcu zgromadze 
nle, że zaamierzone jest utworzenie  trójprzy- 
mierzz z dańsilniejszych  organizacy tanecz- 
nych Angis Framcyi |; Ameryki, 


go" 
> Tj ` 


„OAZETA WIECZORNA”, 


Uroczystość na Cytadeli. 


Lwów, 5. sierpnia. 

W 57 rocznicę stracenia pięciu członków Rzą- 

du Narodowego na stokach cytadeli "warszaw- 
Skiej staraniem tut. wojskowaści urządzona dziś 
przed południem na wzgórzu Cytadeli uroczyste 
nabożeństwo, na które prócz licznie zebramej woj- 
Skowości przybyli: prezydent miasta Józef Neu- 
mana, delegaci tut. misyi francuskiej, reprezentan- 
ci władz rządowych, delegaci różrych towarzystw 
a między niemi ze sztandarami „lowarzystwo 
weteranów. z 1863 r.“ ma czele z prezesem Swym 
profesorem Politechniki Syroczyńskim, Towarzy- 
stwo „Skała', Sokół itd. 
Uroczystą mszę Św. na podwórzu Cytadeli od- 
prawił ks. dziekan Pamas. Podczas mszy. przygry* 
wala muzyka wojskowa, 19 p 
Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. Michuł- 

ka. kapelan wojskowy, zagrzewając żołnerzy pol- 
skich do strzeżenią cnót, jakie w spuścźnie otrzy- 
mall od swych przodków towarzyszy broni. 
Następnie odbyła się przed świtą wojskową 
reprezemtantami władz i delegatami Towarzystw 
defilada wojskowa, w Której wzięły udział wyde- 
SKYN oddziały z wszystkich formacyi łwow- 
Podczas defilady przygrywały: muzyki woj- 
skowe 19 i 40 p. p. 
Publiczność twowska, która zawsze w UTO- 
czystośc ach podobnych brałą liczny udział, dziś 
liczebnie podczas tej uroczystości me dopisała. 


Sprawa Puzappu. 


l Lwów, 5. sierpnia. 
(8) Porokuratór p. Sywulak przydzielony z ra- 
mienia prokuratury dla sprawy Puzappu, zajęty 
jest obecnie studyowaniem aktów, które tworzą 
już całe foliaty. Prowadzący śledztwo sędzia dr. 
Loker bawi obecnie na urlopie j na ten czas odst 
pił cały swój żmudnie zebrany materyał pprokit- 
ratorowi Sywulakowi, Nad pozostającymi w are- 
sztach obwinionymi „Puzappowcami* zawieszono 
częścią areszt obligatoryjny, częścią: areszt pre- 
wencyjmy. Tem ostatni mie może wedle ustawy 
trwać dhiżej miż trzy miesiące, wobec czego Świ- 
talski i Nussoaumowiè mają za wysoką kamcya 
być wypusaczeni już za kilka dni. Reszta obwi- 
mionych pozostanie w: więzieniu do razprawy. 


HRONIKA, 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 

Gościiine występy K. Adwentowicza: 

W piątek 5 bm. „Ojciec“, dramat w 4 aktach 
A. Strindberga. 

W sobotę, 6 bm. o zódz. 730 wieczorem: 
„Gwiazda Syberyi*, dramat w 3 aktach hr. L. 
Starzeńskiego (odegra Koło amat. „Związku 
Strzełeckiego''). 

W niedzielę 7 bm. „Brzydki Ferante", kome- 
dya w 3 aktach Testoniego. 

0 

(k) Dzisiejsze rocznice! 
Święci Lwów, dwie wielkie rocznice. Pierwszą z 
nich to. 57 rocznica stracenia dyktatora rządu po- 
wstańczego z r. 1863—64 generala Romualda 
Trauguta, oraz czterech wybitnych działaczy w 
rządzie narodowym: Józefa Jeziorańskiego. Ra- 
fała Krajewskiego, Józefa Toczyskiego i Romana 
Żulińskiego. Pamięć największych bohaterów Pol- 


dnie uczczona. Drugą przypadającą rocznicą na 
dzień dzisiejszy, to siódma rocznica wymarszu 
pierwszych oddziałów Związku Strzeleckiego w 
bój, pod wodzą Naczelnego Komendamta Józefa 
Piłsudskiego. Ta ostatnia tak ży'wo jeszcze tkwią- 
ca w pamięci każdego Połaka—Lwowianina rocz- 
nica, nasuwa przed oczy cały obraz tych naszych 
najmłodszych którzy to przed siedmiu laty. z za- 
patem w sercu j wiarą w odrodzenie Polski, wy- 


uszyli w bój ze Lwowa. Dzień dzisiejszy, chcąc |* i Wh. UR 
W oydgdka a. a opuszczeng kreju i udania się do Poludniowej 


dokładnie przypommieć nam ÓW pamiętny por 
z przed siedmiu lat, zastosował do niego i dzi- 
sięjszą pogodę. Uroczystość ta jednakże pomimo 
smutnego nastroju w powietrzu, przepojona bę- 
redzie radością wszystkich Serc. 
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tej rócznidy przez ulice miasta pnaeciągał 
wczoraj capstrzyk. Sfery wójskowe Lwowa, go- 
tują uroczysty obchód, oraz wiele rozrywek, az 
dzień dzisiejszy. 

„ (k) Zmiana temperatury, Po wczorajszym dniu 
upajmym, nastal dzień pochmurno chłodny, Wie- 
czorny watr napędził do mas chmury, z których 
jednakże pociechy zdaje sę mieć nie będziemy. 
Cirwiami już zirytowane słońce stara Się rzec 
garść promieni na ziemię, natrętne chnary jedak 
szybko zasłam'ają jegostwarz. Hen ma w tdnokręgu 
widnieje płat niebieskiego nieba, wyrzncałącegy ku 
nam chmury, przy pomocy chłodnych podmuchów 
wiatru. Nadzieja ma deszcz spełznie zdaję sę na 
nr czem, 

(k) Skutki upałów. Od kiiku dni trwające n ras 
upały, zniszczyły prawie zupełnie warzywa ogra 
dowe. Ustawiczne mawet podłewanie jarzyn na 
nic się mie zdało, gdyż prażące przez dzień słońce 
zabijało je. Pięknie rozwinięte buraki, marchew, 
setory i inne jarzyny usychają. kładąc ma rozpało- 
nej ziem” łodygi. Owoce na drzewach schnaą i ona. 
daią wraz ż pożółkiymi liśćmf na ziemię, Dziel. 
szy dz eń chłodniejszy nieco pozwoli się może wy 
prostować więdnącym rośtinom. [WI niektórych 
miejscach trawniki mieocien one drzewami, przy- 
brały ciemno-złotą barwę z powodu spałetra tra- 
wy. Kartofle po potach więdną w ziemi i zupełn e 
Się nie rozrastają. Jeżeli nie opadną boda? małe 
deszcze, zemnłaków ani jarzyn inteć tego roku 
nie będziemy” 

_ (*) Cisza w mieście, Nadzwyczajnie cichy jest 
obecnie "Lwów między godziną pierwszą g trzecią! 
popołudniu. Sklepy, jak zwykle, pozamykame, du- 
żlo publiczność! wyjechało na świeże powietrze, 
zaś ci, co pozostałi, uciekają przed skkwaremi po- 
łudniowym do domów, tak że ulice sg w. tych g0- 
dzinach fteralnie beztwdne, Zrzadka tyly słychać 
powolne kroki samotnego przechodnia. Miasta 
wyglada o tei porze jak wymarłe, 

Widok niema] fantastyczny. 

Tylko zziajani kolporterzy gazet, sknuieni w 
cienistych katach lub wlokac się leniwie pod ścia. 
nami domów, pobekują melanchofijnie. 

-Latg w mieście! j 


KOMUNIKATY. 


‘Rozkaz Strzełecki. Wszyscy członkowie Zw. 
Strzeleckiego stawią się dnia 7 bm. pimktnainie a 
godzinie 7 raro w swych lokatach dzielnicowych, 
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« |skąd udadzą Się na miejsce zbiórki Obwodu. 730 


rozpoczną się ćwiczenia na wzgórzach Pilichow= 
skich. Prezes Obwodu Zw. Strzel. Macżażek. 

W słódmą rocznikę Wymarsze w bój oddziałów 
strzeleckich Ku uczczeniu siódmej rocznicy wy« 
marszu pierwszych oddzałów Zwtązku Strzejec= 
kiego w bób urządza Związek Strzełecki uroczy 
sty obchód, z następującym programem. IW sobotą 
6 sierpmią o godz. 7.30 "wieczorem odbędzie się u~ 
roczyste przedstawienie w sali Teatru Małego, 
Koto amatorskie Związku Sazeieckieęgo odegra 
„Gwiazdę Syberyi“ Starzeńskiego. W nielzietę 7 
sierpnia o godz. 7.30 rano zbiórka wszystkich od- 
działów pod pomnikiem Wiśniowskiege į Kapuściń 
skiego, skąd nastąpi wymarsw ma Ćwiczenia polo- 
we, które odbędą się na wzgórzach P'flchowskich, 
O godz. 3 popol. w ogrodzie Strzelnicy miejskiej, 
odbędzie się festyn. 

Polski Bank Krajowy zawiadamia, że Filią 
jego w Warszawie, ul. Królewska 5, rozpoczęła 
swoje czynności w dniu 1. czerwca 1921. 917 
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«  miż ski zostanie w dniu dzisiejszym przez Lwów go- | KRONIKA ZAGRANICZNA. 


(k) Cema za chieb j mąkę w Budapeszcie. Magi 
strat budapeszteński ustanowił następującą taryfę 
na chleb j mąkę: Kilagrm najładniejszej mała ko- 
sztuje 21 kor., gorszej 17 kor. 40 hal, mąka na 
chleb 6 kor., kilogramowy bochenek chleba 6 kor. 

(k) Następca tronu Wiłhetm wybłera Się do 
Południowej Ameryki. Jak dońtoszą paryske 
dzienniki b. niemiecki następca trońu Wihetm 
tara się u holenderskiego rządu o pozwoteme 


Ameryka. 


GITTEL FALYK 


—_— 
która miała dostać czek ne 50 
3 Funtów, zgłosi się n ee. 
i 9 


Z racyi obchodu ju firmv Grüss i Donner. Reitpna 7 
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D WYDAWNICTWA. 
P. T. Prenumeratorów „Ga- 


zety Wieczornej* i „Gazety Po- 
rannej prosimy o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty Za 
miesiac Sierpień a to tem pew- 
niej, że tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty NOWEJ 
wraz z ewentualną zaległością 
nie wpłacą najdalej do dnia 
5-go Sierpnia 1921r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać wtymże 
dniu dalszą dostawę, względnie 
wysyłkę gazety. 
` Zwracamy uwagę na to, Że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na- 
stępuja zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czago wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty. 
Ceny prenumeraty podana są w na- 
główku. 
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Le Sw12ia. 
Niebezpieczeństwo nieuprawnionego kypno- 
tyzowania. — Dyletanckie procuscye hypno- 
tyczne. — Histerya, paraliż i szał jako skutki 
nieumiejętnej hypnozy. — Wypadki w klinice 

prof. Wągner-Jauregga. 


Wiedeń, w sierpniu. 

W ostatnich miesiącach wiedeńska publi- 
czność miała często sposobność zajmowania się 
vublicznemi jakoteż prywatnemi produkcyami 
hypnotyzerów, up'awiających suggestyę i hypnozę 
po dyłetancku. i/aremne były kilkakrotne ostrze- 
żenia fachowych uczonych i lekar.y. Skłonność 
do igrania z tak zwanymi „nadzmysłowymi” ek=- 
perymentami, do których laicy błędnie za iczaią 
hypnozę, silniejsza było, niż ostrzeżenia neuro- 
logów. Jest to rzecz doświadczeniem stwierdzo- 


na, że po klęskach wojennych występuje w sze-|kresie od 21 do 29 lipca zawinęło do portu: 
rokich masach skłonność do metafizyki, budzą |statków (36 parowców) z czego 15 było pasażer- | 


się refłeksye o życiu i Śmierci, iiw tem uspo 
sobieniu jednostki — zresztą dość liczne — pa- 


„QAZETA WIECZORNA*. 


IO |hypnotyzera, który odstawił go na klinikę. Czło- 


wiek ten powoli wracał do zdrowia a na pytanie 
dlaczego bił hypnotyzera oświadczył, że dawaii 
mu rozmaite przykre rozkazy. 

W drugim wypadku była to dwudziestoletnia 
panna, która po zawodzie miłosnym wpadła w hi- 
steryę; gdy nie pomogły jej rozma te leki, ktoś 
poradził jej, ażeby spróbowała hypnozy. Brat jej 
sprowadził z kawiarni hypnotyzera, który za kilka 
„wizyt“ otrzyma! honoraryum 500 kor. Stan cho- 
rej po hypnotyzowaniu pogorszył się, dostała 
ataku szału, w którym groziła zabiciem matki 
swej, ponadto wystąpiły u niej objawy paraliżu 
i utraty pamięci. Z kliniki wyszła zupełnie ule- 
czona. 

Hyproza jest dla osób skłonnych do histe- 
ryi bardzo niebezpieczna. Przy umiejętnem jej 
stosowaniu można uniknąć następstw szkodliwych, 
dyletanci jednak nie znają odpowiednich środ- 
ków, a nadto działają na wyobraźnię medium za- 
zwyczaj — świadomie lub nieświadomie o wiele 
silniej niż lekarz. 

Prócz prof. dra Wagnera-Jauregga, także 


Nr. 39671 


drugiej ręki. Pierwsza ręka wstrzymuje Się na 
razie ze Sprzedażą. 
xk 
Londyński Oddział tejże frmy komuni- 
kuje nam równocześnie następujące daty z 
rynku w Lomdynie: 
Londyn, w sierpniu. 

Kawa, Cery bez.zmiany. Na licytacyi ulero- 
wano 5973 worków kawy, ma które było duże za- 
potrzebowanie. Lepsze gatumkj sprzedano po wy- 
sokich cenach. Na gorsze gatumki zapotrzebowa- 
nie było małe j oeny nie wysokie. 

Herbata Indyjska Pekoe Souchong 3 $ jedna 
czwarta 2 s./7 d. za funt ang., inne gatunki bez 
zmiany. Na licytacyi oferowana tylko 19.946, na 
które zapotrzebowanie było duże j ceny wysokie. 

Kakao ceny bez zmiany. Rynek mocny. 

Pieprz, Czarmy Singapore 4 i trzy ósme d. 
Rymek spokojny lecz mocny. 

Ryż. Rangoon oczyszczomy 21/3 za cwi. cif 
Hamburg. Saigon 20/8 za cwt. cif Hamburg. 

Krochmaj ryżowy w. kryształach 339.0.0 za 


prof. dr. Konstanty Geonoma oświadczył, iż uwa- |tonę ze składu. 


ża za wskazane zawiadamiać mubliczność o wy- 


Fasola, Rangoon ręcznie sortowana 14s./— za 


padkach choroby wynikłej z hypnozy dyletanckiej, |cwt. nowego zbioru (ze Składu). Rynek mocny. 


lekarze zaś powinni starać się o to, ażeby prak- 


Zagraniczne gełdy towarowe. 


Gdański Oddział firmy Lambert i Krzy- 
siak nadsyła nam następujące sprawozdanie 
tygodniowe: 


Gdańsk, w sierpinźji. 

Mimo dalszych wiadomości o mowych pożycz- 
kach w złocie, jakie Niemcy mieli dostać w Holan- 
dyi i Danii, marka niemiecką wykazuje w dalszym 
ciągu bardzo silną tendencyę zmiżkową. Główae 
waluty, które notowały wielkle ażio, podnosiły się 
z dnia ma dzień, notując w końcu tygodnia: fumt 
szterling Mk. n. 290'—, frank francuski Mk. n. 6'20, 
dolar Mk. n. 81 —, jedynie marka polska wykazy- 
wała w dalszym ciągu słabą tendencyę, notując 
w końcu tygodnia 3/90, À 

Ruch portowy również znacznie osłabł, W o- 
46 


skich. 4 z mąką j zbożem a 1 z ryżem dia firmy 


| Lambert i Krzysiak. Wypłynęło z portu: 48 stai- 


„dają ofiarą spekułatywnych amatorów, lub am ;ków (34 parowców), z czego 14 było próżnych. 1 


bitnych ludzi z towarzystwa, którzy chętnie od- 
grywają rołę Cagliostra. 

Po wojnie niemiecko-francuskiej w każdej 
gospodzie niemal hypnotyczni czarodzieje poka- 
zywali swe sztuki a w ostatnich latach również 
jako objaw powojeńny we wszystkich wielkich 
miastach Europy i Ameryki hypnoza i okultyzm 
stały się ulubionem zajęciem ludzi, nie posiada- 
jących ku temu ani potrzebnych kwalifikacyi ani 
zrozumienia powagi i odpowiedzialneści złączo- 
nej z praktyką tego rodzaju. O ile bowiem hy- 
pnoza w ręku uprawnego neurologa może być 
nader cenną produkcyą: leczniczą, o tyle, upra- 
wiara przez nieuków staje się nader zgubną dla 
systemu nerwowego dobrowolnych mediów. 

Ostatnio „klinika psychiatryczna i chorób 
nerwowych prof. dra Wagner-Jauregg'a opubli- 
kowała kilka tego rodzaju wypadków. 

l tak komisaryat policyjny dzielnicy Fawo- 
giten odstawił przed kilku tygodniami na klinikę 
ezesnastoletnią Matyldę L. jako podlegającą cięż- 
kim napadom histeryi. Lekarze stwierdzili u niej 
stan prawie zupełnego paraliżu czuciowego. 
Dziewczyna, która poprzednio była zupełnie zdro- 
wa, po dwóch miesiącach hypnotyzowania się 
y hypnotyzera Furlana, zapadła na zdrowiu wśród 
objawów niebezpiecznej choroby nerwowej. 

Jest to już w ciągu roku bieżące'o trzeci 
wypadek przy prowadzenia na klinikę prof. Wagner- 
Jsuregge osób, które po hypnotyzowaniu przez 
dyletantów popadły w ciężką histeryę. 

Pierwszym był mężczyzna, który po kilka- 
krotnem kypnotyzowaniu się u różnych amatorów 
destał napadu szału i w ataku tym pobił ciężko 


z cukrem i mąką, 4 z maką, 3 z drzewem a 3 Z 
polskim cementem. Charakterystycznem jest dla 


osłabienią się ruchu portowego to, że w ostatnim 


okresie zaledwie jeden statek amerykański zawie 
nal do portu. 

Za czas od 18 do 24 lipca dowieziono do Gdań- 
Ska następujące towary: kawy! 36.087 kg., kakao 
116.374 kg., tytomiiw 170.444 kg., mleka kondenso- 


Wanego 88.446 kg., owoców suszonych 18.778 kg., | 


słoniny 1,454.140 kg., mąki pszennej 328.800 kg., 


ryżu 5060 kg. pszenicy 2,923.48 kg. żyta 
93.343 kilogramów, kukurudzy 216.279 kg., 
wina i likierów 25.839 kg., śledzi 4.400 beczek, 


mydła 14.207 kg., olejów mineralnych 34.101 kg., 
chemikalii 117.386 kg., medykamentów 245.228 kg. 
wyrobów skórzanych 25.520. 

Ceny są nałogół moone, wykazując w: dalszym 
ciągu stałą tendencyę zwyżkową. Za tłuszcz roś- 
łmmy Denofy notuje się przy żywszym popycie 
lokalnym, Mk. n. 18— za kg., za smalec dol. 34.— 
za 100 kg., za słoninę dol. 27':60 rówmież za 100 kg. 

Mąka trzyma się w Gdańsku w dalszym cią- 
gu bardzo słabo, oddziaływując nawet ujemnie na 
inne ryski europejskie w szczególności niemieckie, 
Znaczmiejsze ilości wysłano do Polski, do prowin- 
cyi bałtyckich, a przedewszystkiepn do Hamburga. 

Ryż. Popyt w dalszym ciągu znacznie oży- 
wiony, mimo nadejścia do Gdańska większych 
partyi ryżu, w Szezególmości naszego statku „Cri- 
Ol 

Podnieść mależy wysokie notowania ryżu z 
załadowaniem z Indyi, przyczem zazmaczyć nale- 
ży, że jak dotychczas nabyć można „ryż tylko z 


Ikub. Deals 32 loads. Klepek 15 loads. 


| Bliższych informacyi 


(Farina). Maczka Kartofiana, Holenderska 
22s./3d. za cwt. ze składu. Japońska 18/6 za cwt. 


z|Tendencya zwyżkowa. 


Łój. Australijski watowy  44s./— do 445./9 
za cwt. — Australijski barani 42s. za cwt. = At 
stralijski mieszany 408./6 do 41s./— za cwi.” |, 

Oleje: Olej Gejloński ze składu ft. st. -56.9.0 
za tone, z wysyłką wprost ft. st. 52.10.0 za tonę. 
Olej Cochim ze składu ft. st. 70.0.0 do H. $ 
73.0.0 za tonę, z wysyłką wprost. ft. st. 58.0B 
tonę. Rynek nfocny. Olej bawełniany ft. at. 43 dg 
ft. st. 50 za- tonę. Rynek octy. Olej lniany ft sth 
39.5.0 za tonę ze składu. Rynek spokojny, ~ 

Kaiafonia bez zmiany. ' F 

Terpentyma. Ameryk: że Składu 905./-—"z4 
cwt, Ryaek spokojny u% 

Zboże: Pszenica, North Manitoba No.*1:875,/6 
za 480 funt. ang. Harg Wimet No. 1 —>—-. fla 
Winter No. 2 71y./6 do. i 

Jęczmień, Californiam 52s./6 za 448 funt. ang 
Amerykańsk, dla brówdnów: Canadian West ra 
statku No. 3 48s./6 za 400 funt. ang. Sierp.-Liplęc 
'Canałlian West ze składu No 4 4fs./— do. Caðadiià 
|West ze statku No 4 —.—. Rynek spokojny. 

Owies. River Plata clipped ze składu 30x,/6 
za 320 fumt. ag. River Piata clippad ze statku 
29s./9 za 320 funt. ang. River Plata f. a. q. ze skla- 
du 29s./9 za 320 funt. ang. River Plata f a q. zs 
statku 29s./9 za 320 funt. ang. Rynek społsójny. - 

Kukurudza, Plata 458./— za 480 funt.” ang. 
. Tendencya zniżkowa. 

Cukier. Kryształ polski ft. st. 25.0.0 za tone $ 
10. b. (Danzig) Gdańsk. 

Koniczyna, Czerwona amgielska 85s/— dh 
120s.|— za cwt. Czerwona francuska 95s./— do 
|128s./— za cwt. Biała angielska 200s./— da 
220s.|-— Za cwt. 


STATYSTYKA WYWOZU Z LONDYNU DO 
GDAŃSKA. 

Londyn, w sierpniu. 
Tłuszczu kostnego 30 ton. Butów: 1 tuzini para 
Kakao prep. 200 cwts. Mąki pszennej 954 fon, Mae 
ki pszennej 92 tón. Opomy dla samochodów, war- 
tości ft. st. 27.0.0. „Petroleum Jełty** wartości ft. 
st, 900.0.0. Materyałów wełnianych 500 yardów 

kw. 


w 


STATYSTYKA WYWOZU Z GDAŃSKA I IN- 
NYCH BAŁTYCKICH PORTÓW, 
Gdańsk, w sierpmóm. 
Materyałów bawełnianych wartości ft. st 
3440. Jai 200 skrzyń. Jaj 350 skrzyń. Jaj 554 
skrzyń. Jaj 379 skrzyń. Mebli, wartości ft. st. 583. 
Mebli wartości ft. st. 670. Lnu 275 „bobbins“. Na« 
siona 111 worków. Drzewa dębowego 1459 stóp 
Klepek 60 


loads. Deals 133 loads. 
« 
udzieli interesowanym 
każdej chwih łwowski oddzia! firmy “ambert i 
Krzysiak (ut. Podłeskiego 7). 


Wyjaśnieria i porady w 


a loszeń zupelnie bezpłatnie 
A w ję, serc ch Lwów, Sokoła 4. 


Foszukuję mauczyciela do rachunków kupieckich i księ: 


gowości ed Ś-go sierpnia. Zgłoszenia pod „Rachunki 
kupieckie“ do Administracyi. 878 


R "  PGSRDY IPAAGI 


30 tysięcy ofiaruje były zarządca tartakiem, lat 37, Po” 
lak, za wyrobienie jakiego zajęcia w przemyśle drze” 
wnym. Zgłoszenia do Administracyi pod Pi 


Handlowiec, 15 lat pracy, z ukończonym kursem abi- 
turyentów Akademii handlowej z wyrobionymi w świe- 
cie handlowym Rosyi i Ukrainy stosunkami, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia w przedsiębiorstwach nawiązu- 
jących stosunki handlowe ze Wschodem. Zgłosżenia 
przyjmuje Dom handlowy Inż. M. Gałeckiego w Czort* 
kowie. 838 


IRŻYNIER- CHEMIK 


poważne referencye — poszukuje posady we 
Lwowie lub na wyjazd. 
Oferty do Administracyi pod „K. 13°. 


Zboła nasienne wyborowe dostarcza zaraz za gotówkę 
lnb wymiennie za inne zboże. — Towarz. „Fedbork*, 
Lwów, ul. Kraszewskiego 3. 870 


Kamienie młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, Elewatory 


sprawach 


T OGŁOSZENI 


|| Węże parciane, piły gatrowe, cyrkularki, motery elek- 


 GDRAJAŃG-0- POSNE O. TAPONÓWE 


A 


ODDZIAŁ DLA rOSZĘ 
otwarty przez czły dziesi do gx: 
bez 


R R 


tryczne, lampki do lutawauia dostarczy biuro 1 


|| skle Kraków, Grodzka 25, II. 


Do sprzedamia: sypialnie, jadalnie, garnitury salonowe, 
stół, szefy, otomany, A — ANTYKE garnitnr ma 
honiowy, biurka, biblioteki, stoly. Zieliński, ul. Kołłą- 
taja 5. 869 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLE? B a 


Pokój kawalerski, umebłowany, 
nie, aaraz do wynajęcia. — 
drzwi 3. 


elektryczne oświetla- 
indomość  kcikc=O 3 


Zginęła bransoletka złota, platynowana z jednym więk- 
szym i dziesięć małych brylantów. Ostrzega się kup- 
ców przed kupnem tajże. Znalazca otrzyma sowitą na- 
grodę, św. Mikołaja 3, drzwi nr. 3, 919 


p == g 


Sg dc dostawy już obecnie warzywa: ogórki, pomidory: 
kapusta, buraki i t. p, po cenach niżej targowych. — 
mówienia przyjmuję do Biura ogłoszeń S. Sokołow- 

ski i Sp, Lwów, Jagiellońska 7, pod „Warzywa”. 920 


Panie i Panowie! Kapelusze stare każdego rodzaju 
przerabia na najnowsza fermy Pierwsza Krajowa Fabry- 
ka kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, ul. Balonowa A 


Kraków Zielona 3, 908 
dostarcza w walucie polskiej zegarki i części 
mechanizmów zegarkowych itp. — Towar 
pistny w dniu dostawy. Wyłączne zańt. na Polskę firmy: 


Prawdziwe termascwe flaszki nadeszły. 
Maryacki 4 


Centrala Agentur handlowych na Wschodzie Lwów, 

ul. Trzeciego Maia I. 16. 871 
Filie; Warszawa, ul. Wilcza 22, Równe, Szosewa 35. 
Oddział w Sosnowcu, Hotel Centralny Mr. 30. 
poleca zboże nowego zbioru w ładunkach wago- 
nowych. — Podejmuje się aprowizacyi fabryk, kopalń, 
kooperatyw, iastytueyi społecznych i publicznych. ar- 
cza gwarantowane zboże siewne w najlepszej jakości, 


Adres felegr. Warszawa : „Masa”,-Lwóm - Równe -„Gzetrag 


Centrala Auentar Handlowych na Pochodzi 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 16. H. p. 
„Przedstawicielstwe fabryk w Żyrardowie“. 


Przyjmuje zamówienia ma hurtowną dostawę wszelkiego 
rodzajn płócien i wyrobów pończoszniczych. Połeca do 
hurtownej dostawy po cenach fabrycznych: Manufaktnrę 
z fabryk framcuskich „Etablissements Rheims’, manu- 
fakturę z fabryk łódzkich, trykotaże, Żelnzo kowalskie, 
gwoździe, szkiełka do lamp, wyroby powrożnicze ftp. — 
Wzory można ogłądać codziennie w Biurze Handłowam 

od 4—6 po poł. 872 


WSZECHŚWIATOWO ZNANY 


kremKAZIMI| 
METAMORFOZA 


819 


dostarcza bezwłocznię „PILOT Lwów, Rztógo 


V-ve A. 
Na składzie: dy 

(tylko hurtowniej s g 
{J PŁÓTNA, PŁÓCIENKA, OXFORDY [i 
i RĘCZNIKI, DRUKI, ZEIGE oraz g 


wet 


Arak 


PAP Ki Sade 
PRA Aan 37: 


do Rady powiatowej Kasy chorych w Żółkwi, odbędą się w niedzielę 
9 października 1921 od godziny 8-mej rano do godziny 8-mej wieczór, 
oddzielnie dla pracujących, oddzielnie dla pracodawców. 

Z grona ubezpieczonych ma być wybranych 30, a z grona praco- 
dawców 15 członków. 

Głosowanie odbędzie się w biurze powiatowej Kasy chorych w Żół- 
kwi i w Urzędach gminnych w Kulikowie i Mostach Wielkich. W tychże 
lokalach wyłożone są spisy uprawnionych wyborców od dnia 1 do 10 
sierpnia 1921, 

Bliższe szczegóły co do wykonania prawa wyborczego, złożenia 
listy kandydatów, składu komisyi wyborczej i sposobu przeprowadzenia 
wyborów, zawierają ogłoszenia, ' rozplakatowane przez wszystkie Urzędy 
gminne powiatu żółkiewskiego. 


Zarząd powiatowej Kasy chorych. 


Komisarz rządowy: 


kERessler w. r, 


PAMM & FILS, ZURICH. 


ETY z 3 


|CAŁEGO SWIATA 


| NIEZAP. 
JEST DZWIGNIĄ RADYKALNIE USUWA | 3 
PIEGLWĄGRY. 4. $ 
PLAMY. 117 
OGORZELIZNĘ, 
ZMARSZCZKI 
i INNE BRAKI CERY. 


REKLAMA | : IN 


PRZEMYSŁU 


I HANDLU. 


Otrzymać można we wszystkich perfu- 
meryach, aptekach i drogueryach. 


Na zasadzie $ 16 statutu, Zarząd zawiadamia, że 


NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE 


Akcyonaryuszów Spółki AkKcytnef p. tyt. 


99 P U T | J 99 


| TOWARZYSTWO POLSKICH FABRYR 
HUTY ŻELAZNE $. A. 


odbędzie się dnia 27 sierpnia b. r. o godz. 6 wieczorem 


w Krakowie w biurze adw. Dra E. Fischera, ul, św. Marka L7 


PORZĄDEK DZIENNY: 
1. Sprawozdanie Zarządu i zatwierdzenie dotychczasowych 
jego czynności. 
2. Nabycie dalszych nieruchomości. 
3 Bodwyższenia zakładowego Kapitału na 


300,000.000 hik 
wypuszczenia akcyi. 

4. Zmiana i uzupełnienie statutu. 

5. Uzupełnienie Zarządu, oraz określenie wynagrodzenia 
dla członków Zarządu i Komisyi Rewizyjnej. 

6. Wnioski i interpelacye. 


(PÓ? milinrcia), oraz sposób i termin 


R Te Pac 3 


W nr. 6044 „Wieku Nowego" na niedzielę 24-go lipca ukazała się notatka, czyniąca nam zarzut rzekomo nie 
dość sprawnej obsługi wystawców na Targu Poznańskim. Odnośna notatka kończy się uwagą: „Koła przemy- 
słowo-handlowe firmę C. Hartwig dobrze sobie zapamiętają”. 

Nietrudno odszukuć inspiratorów notatki, a już zupelnie widoczny jest cel tejże. Wiemy o tem dobrze, że 
pewnym kołom małopolskim przedsiębiorstwo nasze, oparte na kapitałach rdzennie polskich, absolutnie nie jest na rękę. 
Najlepszy na to dowód trudności, jakie robiono nam przy otworzeniu pierwszej naszej placówki w Małopolsce, 
w Krakowie. 

I jeśli inspiratorzy notatki, uprzedzając Publiczność Lwowską o otwarciu oddziału naszego we Lwowie, za» 
mierzali nam notatką tą zaszkodzić, to oświadczamy niniejszem, że notatka ta jest tylko dla nas bodźcem do przy- 


śpieszenia otwarcia oddziału we Lwowie. 
Staniemy wem na śruncie 
konkurencyi 


i SKI 
z temi firmami, którę nas tamże tak gorąco witają. 

Jesteśmy przekonani o tem, że przedstawiciele przemysłu i handlu we Lwowie nie dadzą się obałamucić tego B 
rodzaju bezpodstawnymi zarzutami i poprą powstającą we Lwowie naszą placówkę, która — jak wszystkie nasze do- c 
tychczasowe oddziały — da i tam dowód swej sprawności, taniej, a sumiennej obsługi. 

Zupełną bezpodstawność zarzutów podniesionych przeciw naszej firmie w „Wieku Nowym” stwierdzają bę- A 
dące w naszem posiadaniu liczna listy dziękczynne klientów, którym ekspedyowaliśmy eksponaty na Tązg,i z Tąrgu B 
Poznańskiego ku zupełnemu ich zadowoleniu. Autor notatki w „Wieku Nowym“ nie mógł nawet mieć miąć cab | 

a 


wątpliwości co do niesłuszności zarzutu nie dość szybkiego transportu, skoro firma nasza pie mogla mieć g 
wpływu na to, aby kołeje małopolskie przesyłki szybciej ekspedyowały. s 

Dowodem istotnej sprawności naszej jest fakt, że w sam dzień otwarcia Targu Poznańskięgo (w niedzielę 
29. maja) nadeszło do Poznania rano 7 wagonów eksponatów i wszystkie eksponaty z tych wagonów do godziny 
10 tej przed południem, to jest w 3-ch godzinach były rozlokowane na miejscach wystawowych. 

Lecz sprawność ta nasza nie była przypadkową tylko na Targu. Podczas normalnego ruchu towarowego otrzy- 
mujemy codzień około 10-ciu wagonów ładunków zbiorowych, które w części ekspedyujemy dalej, a w części dośtar- “ 
czamy klientom miejscowym, nie licząc codzień nadchodzących kiłkunastu wągonów pełnych, które również w ten 
sam dzień klientom dostarczamy, ! 

O tem, jak oceniają naszą pracę klienci nasi i Urząd Targu Poznańskiego, a więc ci, którzy mają prawo wy- 
dawać o niej sąd, Świadczą choćby poniższe listy, które z szeregu innych podajemy. | 

Oto co pisze ham Pabianickie Towarzystwo AkKcylne Przemysłu Chemicz: 
negos, jedna z najpoważniejszych firm w Polsce: m 

„Pozwalamy sobie przy tej okazyi wyrazić WPanom pełne uznanie i szczere podziękowanie 
za łaskawe Śpieszne i sumienne przeekspedyowanie naszych eksponatów, które umożliwiło nam us 
kończenie wszelkich robót do czasu otwarcia wystawy”. , ak: 

A Urząd Targu Poznańskiego wystawia nam nastepujące świadectwo: 

Niniejszem mamy zaszczyt donieść W. Panom, żę dziękujemy Im za współpracę położoną 
około stworzenia Targu Poznańskiego roku 1921. 

Uwzględniając nadzwyczajne trudności komunikacyjne i opóźnienie przesyłek eksponatów 
kolejami Państwowemi, zaświadczamy niniejszem, że jesteśmy w zupełności zadowoleni z Ich pracy. 
Przy tej sposobności raczą W. Panowie również przyjąć podziękowanie dla urzędników lch i ro- 
botników, którzy pracowali więcej niż 8 godz., a również i w święta. i 


~ 


Z poważaniem 


Miejski Urząd Targu Poznańskiego j 
Kierownik: M. Krzyżankiewicz. 


Tyle szerokim Kolom Szanownej Publiczności dla wyjaśnienia sprawy. 
925 
Z poważaniem 


í TWIG, Tow. akc. 


DOM ERSPEDYCYJNO-HANDLOWY W POZNANIU, 
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